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Przełamanie frontu ros. nad Złotą Lipą.
6000 jeńców. Odwrót Rosyan w Galicyi.

Jrzędowo donoszą dnia 28 sierpn ia : Wiedeń, 29 sierpnia.
Nasze stojące w  Galicyi wschodniej arm ie przełam ały wczoraj w  kilku miejscach w ybudo- 

j^h y  od tygodni pod Złotą Lipą rosyjski front, W alczy ły  przytem na polach pierwszych wielkich  
'tew, które stoczono na początku w ojny na wschód i południowy wschód od Lw ow a  i w  tych 

p iach  mija ich pierwsza rocznica. Zarów no na wschód od Przem yślan jak i na zachód od Pod ­
l e c  i Monasterzysk wtargnęliśm y do nieprzyjacielskich linii. M iędzy Gołogóram i a Brzeżanaini 
Njęto nieprzyjacielskie pozycye na przestrzeni 30 kilometrów, przyezem między Gołogóram i 

B punajow em  w ykonały szturm pułki austro-węgierskie a koło Brzeżan nasze wojska i niemie­
ckie. Pobity nieprzyjaciel, zostawiwszy jako jeńców  20 oficerów i 6000 żołnierzy, usiłował nada- 
jjeiłmie za pomocą kontrataków odzyskać utracone stanowiska. Musiał on pole bitwy opróżnić i roz- 
P°czął dziś rano na całym froncie odwrót. /
. Także na wschód od W łodzim ierza W ołyńskiego  przyszło do w alk  większych rozm iarów. 
Armia generała Puhallo odrzuciła nieprzyjaciela w  kierunku Łucka i podjęła pościg.

N a  północ od bagien Prypeci zbliżają się nasi sprzymierzeni od południa i zachodu do 
Piasta Kobrynia.

W alczące pod Kamieńcem Litewskim  austro węgierskie wojska odrzuciły nieprzyjaciela  
^  tył z zajm owanych pozycyj, w  kierunku północnym i wschodnim od tego miasta.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.

Klęska Rosyan na wschód od Mitawy.
Dalszy odwrót Rosyan.

Urzędowo donoszą dnia 28 s ie rpn ia : Berlin, 29 sierpnia.
G rupa wojsk  generała marszałka polnego H indenburga: W  walkach na północny wschód od 

^aUsk i Schoeneberg pobito nieprzyjaciela. Przeszło 2.000 Rosyan wzięto do niewoli i zdobyto  
* działa i 9 karabinów  m aszynowych. Ataki nieprzyjacielskie przeciwko części naszego frontu 
Między Radziwiliszkami a Świadoszami zostały odparte. N a południowy wschód od 'Kowna wojska  
Sęnerała pułkownika Eichhorna zwycięzko postępują naprzód. Między Bobrem  a Puszczą B iało­
wieską pościg trwa dalej. Miasto N arew  obsadzono.

G rupa w ojsk  generała m arszałka polnego ks. Leopolda bawarskiego: G rupa wojsk  postępuje 
l^przód w  Puszczy B iałow ieskiej’ i przez Leśną P raw ą , której brzeg wschodni w  dolnym biegu

zajęto. . _
^  G rupa wojsk  generała m arszałka polnego von. Mackensena : . W  pościgu przekroczono drogę 

Nńiieniec Litewski— Myszczyce. Między, rzeką M uehawiec i Prypecią wojska nasze prą przed  
?°bą pobitego nieprzyjaciela. K aw alerya niemiecka wczoraj koło Sam ary na drodze K ow el— Ko- 
tyń w yparła  nieprzyjacielską dyw izyę kawaleryi. >

j- N a  południowo-wschodnim  Terenie pod komendą generała ihr. Bothmeta wojska niemieckie 
. Siistro-węgierskie przełam ały wczoraj nad Złotą Lipą na północ i południe od; Brzeżan stanó­

wka rosyjskie. Nocne kontrataki rosyjskie k rw aw o  odparto. D z is ia jra n o  nieprzyjaciel po 'da l­
a c h  niepowodzeniach zaprzestał oporu. Ścigo sję, go. . . . . . . .  . . . . . .  'i

, I i . . Naczelne kierownictwo armii.
j (Radziwiliszki'położone są w  oddaleniu 10 kiloiĄetrów na‘ wschód od* Schonebergu. Swi&dośze 

^ W oddaleniu 60 kilometrów na wschód od Poniewieża).
i i .

Nieudaty atak włoski.
Urzędowo donoszą 28 sierpnia: , < Wiiedeń, 29 sierpnia.

^  . N a  froncie Pobrzeża usiłował nieprzyjaciel dziś w  nocy i z brzaskiem  dnia wykonać w  kilku  
ej8cach ataki, ale został wszędzie odparty, jak  na wschpd od i Polazzo i. koło San Marti no,1 na 

w skowzgórze Doberdo, oraź na nasze pozycye na wyżynach na północ od przycółka mosto­
w o 1 Tolm ein. ; 1 - . . . ' '

N a  obszarze F litschu-trwają walki dalej. W  Tyrolu i zbliżają' się W łosi na północ doliny 
Sńtia do naszych1 pozycyj. •, t i :

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek połny porucznik. ;

^ froncąe niemiecko* 
. francuskim.

R edakcya i Adm inistracya  
K raków , D unajew skiego 5.

Telefon Redakeyi Nr. 336. 
Telefon Administracja Nr. 2314, 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres teleoy.: Naprzód Kraków.

D ział inseratowy:

PL WW. Świętych 11.
Telefon Nr. 1354.

Koato czekowe Nr. 910.

C s « y  e j j l f f l s s s e ń i  Za miejsce \i\ix~  
isuz p e tite m  M h .  Za 
« a  petitem w  naderfaatM M  W.

1 ^  ’ Berlin, 29 sierpnia.
Ą,le'ka głów na kwatera donosi 28 sierpnia : 

ti£|iv w r̂ancusH‘ .przy pomocy granatów  rę- 
stąj n a ' L ingekopf na północ od Munster zo-
'ottljP ,Party. N a  wielkiej części frontu czynność 

i artyleryi by ła  ożywioną. Lotnicy nie- 
ełscy bez skutku obrzucili bombami 

^ Ntiddfełkerke i: Briige.' W  Mtilheim (B a- 
osoby cywilne zostały zabite bombami.

Wydarzenia na morzu.
( t o  , Berlin, 29 sierpnia.
^hia , .rz1^owo donoszą :

16 sierpnia zniszczyła jedna z naszych

łodzi podwpdnych ogniem działowym  koło Har-. 
rihgton nad morzem Irlandzkjem położoną i fa ­
brykę benzolu wraz ze składem benzolu, oraz 
piecami koksowym i należącym i, do fabryki. Z a ­
kłady te wyleciały w  powietrze, przyezem w y­
strzelił ; wysoko płomień.

.Zniszczona fabryka benzolu jest jedną z naj­
większych w .A n g lii ,i  ma dla angielskiej fabry- 
kacyi ijiateryałów wybuchowych o tyle większą 
wartość, ileże w  Anglii tylko mało takich za­
kładów  się i znajduje. .

.Tasama łódź podwodny była dnia 15 sierp­
nia na morzu; Ify.jskłem ostrzeliwaną z w iel­
kiej odległości przez wielki parowiec, należący 
prawdopodobnie do „Royal Mail Steam Packet 
Com p.“; jakkolw iek łódź pedwodna nie zaata­
kow ała ttego parowca. Stwierdza się wyraźnie  
że okręt handlowy używ ał dział, nie dla obrony  
lecz w celu ataku.

Kronika wojenna.
Walki w Dardanelach. (BK ). W spółpracownik  

w ojskow y „M orning Post®, om awiając przedsię­
wzięcie w  Dardanelach, pow iada: W ysadzenie  
nowych sił na ląd w  Dardanelach jest najle­
pszym przykładem, jak  najlepiej opracowany  
plan może się nie udać. P lan się nie udał, do­
minujące wzgórza pozostały nadal w  ręku tu- 
reckiem. Turcy przy pomocy organizatorów nie­
mieckich okazali w iększą siłę, niż się tego po 
nich spodziewano.

„Times® zwraca uwagę na w ielkie straty w  
korpusie oficerskim podczas w alk  w  D ardane­
lach. Podczas ostatnich 8 dni liczbh strat w  ofi­
cerach wyniosła 700.

Storpedowanie okrętu angielskiego z wojskiem 
kanadyjskiem. (BK ). „Frankf. Ztg.® donosi z Am ­
sterdamu: „Het V aderland“ donosi, że podróżni 
parowca „Rindamm®, którzy w  tych dniach przy­
byli z Now ego Jorku, opowiadają, że dnia 15 
sierpnia na wysokości wysp Scilly został stor­
pedowany angielski okręt transportowy, w io ­
zący wojska kanadyjskie. Z 2000 ludzi, którzy 
znajdowali się na pokładzie tego okrętu, mniej 
więcej połowę uratowano.

Klęska Rosyi.
Nowe. f octy w Brześciu Litewskim.

Sprawozdawca „Reichspost® Kirchlehner tele­
grafuje, iż zewnętrzne forty Brześcia Litewskiego  
były —  jak  obecnie stwie. mo —  dopiero nie­
dawno zbudowane. Rosyanie podczas w ojny  
przesunęli g łów ną linię obronną Brześcia L itew ­
skiego o 4 kilometry dalej i ufortyfikowali tą 
linię bardzo silnie. . ■ , •

Rosyanie cofną się nad Berezyną.
Znany sprawozdawca wojenny m ajor Scłlrei- 

bershofen pisze: Rosyanie po upadku Brześcia 
Litewskiego nie m ogą już, jak  to chcieli przed­
tem, bronić się na linii Dźw ińsk— W ilno, Gjro- 
dno— Brześć Litewski. M uszą oni obecnie cofąąć 
się n a  l i n i ę  B e r e z y n y ,  która stanowi dia 
nich naturalny odcinek obronny. .

Z Dumy.
(BK ).. „Riecz® przynosi wyczerpujące sprawo­

zdanie o posiedzeniu Dum y w  dniu 21 sierpnia. 
Dum a przyjęła wniosek paździeruikowców, aby  
synod ograniczył liczbę świąt, których w  ciągu  
roku jest o 50 więcej, niż w  Niemczech. *

Przywódca kadetów M a k ł a k o w  uzasadniał 
wyczerpująco swoją interpelacyę w  sprawie ;o- 
pału i oświadczył, że w  dostawach węglowych  
nastąpił znany ubytek 80 m ilionów pudów. N a ­
stępnie podmóst mówca zarzuty przeciw  cenzd- 
rze wojennej i m ó w ił: P r z e ż y w a m y  n a j ­
s t r a s z n i e j s z e  c h w i l e ,  j a k i e  z n a  h i ­
s t o r y a  R o s y i .  W ydarzen ia na froncie ;przy­
gniatają: nasze umysły, a1 mimo tego uprawianą  
jest polityka zatajania, kłam stwa i oszustwa. 
(P rzy  tycn słowach prezydent p rzerw ał1 mówcy), 
Konieczną jest prawda, ponieważ iiaród przej­
muje się pogłoskami i popada w panikę. O be­
cnie musimy całkiem otwarcie wyznaćj że ka­
tastrofa, która nastała, może być wyrównaną  
ty lk o 'w  ten sposób, że obecny rząd p o d a  s i ę  
d o  d y m i s y i .  Kończąc s w ą . m owę, zażądał 
M akłakow  zapewnienia wolności osobistej.

Socyalny demokrata jC h a  u s t  o w  uzasadniał 
sw oją interpelacyę w  sprawie wydarzeń  w  Kp- 
stromie, gdzie 18 lipca polieya rosyjska bez po­
wodu strzelała do robotników strajkujących, przy- 
czem z a b i t o  12 r o b o t n i k ó w  i 45 z r a n i  o- 
no.  Strejki wszędzie w ybuchły z siłą żywioło­
wą, ponieważ położenie gospodarcze robotników  
z powodu drożyzny jest nie do wytrzym ania ; 
poiicya tłumi s tre jk , a minister m arynarki o-
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Z Warszawy.
Komitet obywatelski i magistrat W arszaw y  u- 

c-hwaliły na posiedzeniu z dnia 23 b. m. w pro ­
wadzić powszechne, obowiązkowe nauczanie. M a
być założonych około 400 szkół, na które m ia­
sto przeznacza 1,800.000 rubli; Powszechne nau ­
czanie wprowadzone będzie na razie w  W arsza ­
w ie  i na przedmieściach, potem zaś gdy  w arun ­
ki pozw olą w  całym  kraju. W  samej W arszaw ie  
m a powstać w  przeciągu miesiąca 400 szkół, 
prowadzonych na dw ie zmiany: jedna  przed o- 
biadem  a druga poobiednia. Co do ewentualnych  
trudności przy  zaprowadzaniu przymusu, szkol­
nego w śród  ludności żydowskiej to —  jak do­
nosi „K uryer W arszawski® , z którego czerpie­
m y powyższe wiadomości —  powzięto następu­
jącą u ch w a łę :

„Ludność wyznania m ó j ż e s z o w e g o  ma 
praw o korzystania ze szkół polskich bez przy­
musu szkolnego. Natomiast dla uniknięcia anal­
fabetyzm u w śród części ludności, osiadłej w  k ra ­
ju rdzennie polskim , wszcząć starania o w pro­
wadzenie w  chederach nauki języka polskiego".

3 pow odu szczupłych funduszów, jakiemi roz­
porządza obecnie miasto, pensye nauczycieli w  
szkołach początkowych będą bardzo skromne: 
po 50 rubli miesięcznie z dodatkiem po 5 rubli 
miesięcznie na każde dziecko dla nauczycieli, 
obarczonych rodzinami.

Przym us szkolny będzie w prow adzony w  ten 
sposób, że po uruchomieniu szkół rodzice, uchy­
lający się od posyłania dzieci do szkół, będą  
skazyw ani na karę pieniężną.

Oprócz szkolnictwa ludowego będzie też zor- 
ganizowanem  s z k o l n i c t w o  ś r e d n i e  i w yż­
sze. Pow stał m ianowicie projekt założenia szkoły  
średniej męskiej z program em  norm alnym  pod 
kierunkiem  polskiego związku nauczycielskiego. 
Począwszy od klasy 5tej, projektowane są trzy 
oddziały równoległe: filologiczny, realny i han­
dlowy.

Co do s z k o l n i c t w a  w y ż s z e g o  to uni­
wersytet i politechnika będą otwarte w zbliżają­
cym  się roku szkolnym. Tymczasow0 będą o- 
twarte tylko pierwsze kursa. Prace organizacyj­
ne są w  biegu.

Jak donoszą dzieniki berlińskie, prawdopodo­
bnie już 15 września będą zaprowadzone pociągi 
pospieszne, t. zw, pociągi D , m iędzy Berlinem a 
W arszaw a  przez Kalisz, Łódź i Łowicz.

świadcza w  Izbie, w b rew  prawdziwem u stanowi
rzeczy, że strejki zorganizowano za pieniądze 
niemieckie.

W ed łu g  doniesienia „Tim esa" z Petersburga, 
w  ostatnich dniach zebrało się 24 najw pływ o- 
w szych  członków Dum y i Rady państwowej, 
celem zastanowienia się nad kwestyą, w  jaki 
sposób m ożnaby najlepiej rząd zreorganizować. 
Co do osoby p rzysz łego  prezydenta ministrów  
wym ieniają tylko jedno nazwisko, a mianowicie 
Krywoszeina.

A n g lic y  o  B rz e ś c iu .
(BK ). „Daily N ew s* pisze w  artykule wstę­

pnym : Upadek najsilniejszej tw ierdzy rosyjskiej 
tak szybko po upadku W arszaw y, K ow na i M o­
dlina, silnie uwypukla gw ałtow ną zmianę szczę­
ścia w  Rosyi, która się zaczęła z końcem kw ie ­
tnia, k iedy to rozpoczęła się ofenzyw a sprzy­
mierzonych nad Dunajcem. B y łoby  nierozsądną 
rzeczą chcieć zmniejszyć znaczenie tych czynów  
oraz chcieć zaprzeczyć wielkości rozczarowania  
po naszej stronie. Sytuacya jest bezwątpiónla  
krytyczna. Arm ia rosyjska m a tylko jedną jedy ­
ną linię odwrotu. Jeżeli arm ia Linsingena po­
kona przeszkody m oczarów nad Prypecią, w y ­
łoni się poważne niebezpieczeństwo, że lew e  
skrzydło rosyjskie zostańie zepchniętem. Mimo  
takich rozważań artykuł dochodzi do optymisty­
cznych wniosków , przyjmując, że nieprzyjaciel 
nie osiągnął sw ego g łów nego celu, jakim było  
zniszczenie wojsk  rosyjskich w  otwartem polu  
i że w ypraw a  niemiecka zakończy się podobnie, 
jak przedsięwzięcie Napoleona w  roku 1812.

Z  n a s tro jó w  ro s y js k ic h .
(B K .). Pod tytułem „P łaczliw i" wskazuje „No- 

woje W rem ia* na brak  odwagi, objaw iający się
szerokich kołach. W szyscy  pytają, co słychać 

z Niemcami —  jak  się daleko posunęli, jak  da­
leko cofnęli się Rosyanie. Taktyka H indenbur- 
ga  zdruzgotania nerw ów  w  odniesieniu do tych 
ludzi już się powiodła. Jedynie m ęstwo i w y ­
trwałość są obecnie nieodzowne. „Now oje W re ­
m ia" stwierdza, że w  w ie lu  fabrykach am uni­
cyi panuje nieporządek i zaniedbania.

Czas trwania jazdy obliczony na 131/* godziny. 
Pociąg będzie obejm ował wszystkie 3 klasy i 
w agon  jadalny. Połączenie to będzie jak  dotych­
czasowe z czasów pokojowych.

Dzienniki warszawskie donoszą, iż urodzaje  
zbóż w  pow iatach : kutnowskim, grójeckim  i 
skierniewickim są bardzo dobre. Zb iory  są już  
ną ukończeniu. B rak  robotników rolnych zastą­
piono przez dostarczenie z Niem iec znacznej 
liczby m aszyn rolniczych, żniwiarek, kosiarek, 
grabiarek, młockarni parowych i p ługów  moto­
rowych. Rolnicy obowiązani są jednak do za­
m eldowania i Sprzedania całkowitego zbioru  
ziarna w ładzom  niemieckim, przyczem za do­
starczone zboże w ładze te p łacą: 12 rubli za 
korzec pszenicy i 7 rubli 50 kop. za korzec ży ­
ta. Sprzedaż zboża osobom prywatnym  jest su­
row o wzbronione.

O c h r a n a  warszaw ska rozwinęła w  ostatnich 
tygodniach przed zdobyciem  W arszaw y n iezw y­
kle ożywioną działalność. Co noc, przez cały li­
piec przeprowadzane by ły  rew izye zazwyczaj 
nawet bardzo pobieżne i aresztowania. Ogółem  
aresztowano i wywieziono z W arszaw y  w  ciągu  
lipca parę tysięcy osób z inteligencyi. Taki los 
spotkał między innymi adwokata przysięgłego  
W ac ław a  Dunina, adw. przys. Stanisława Pacior- 
kowskiego i mnóstwo innych osób. Podczas o- 
statniej nocy aresztowanych, w  tej liczbie wiele  
kobiet, wywożono wprost na dworce kolejowe  
na Pragę, skąd jednej tylko nocy wyruszyło  do 
Rosyi sześć wagonów , przepełnionych takimi 
świeżo przywiezionym i więźniami.

k r o n i k a ;
Opieka nad legionistami. Onegdaj odbyło się w  

magistracie posiedzenie wydziału  delegaćyi kom i­
tetu opieki nad legionistam i pod przewodnictwem  
dra Bandrowskiego. Na posiedzeniu tem prezes 
sekcyi gospodarczej p. Turski z ło ży ł sprawozdanie 
z działalności biura komitetu opieki nad leg ion i­
stami, otwartego niedawno w  gmachu „S oko ła ". 
W ie lk i napływ  najrozmaitszych spraw św iadczy 
dowodnie, jalt potrzebnem było u tworzenie takiego 
biura. Biuro otrzym ało cały szereg podań o zasiłki 
p ieniężne, b ieliznę, o wyszukanie zajęcia łub po­
moc w  ukończeniu studyów, i próśb od w dów  pb 
legionistach. W ydzia ł delegaćyi w  w ielu  wypad­
kach przyznał zasiłki, w  innych zaś rozstrzygnię­
cie podań przekazał poszczególnym  sekeyom. Ko­
m itet uchwalił następnie normy postępowania pćzy 
przyznawaniu zasiłków. Obradowano też nad spra­
w ą zcentralizowania akcyi na rzecz legionistów.

Z działalności Ligi kobiet N. K. N. w Białej. Ce­
lem przysporzenia dochodów na fundusz wsparć 
dla zw oln ionych ze służby w ojskow ej legionistów  
i ich rodzin, urządziło Koło wraz z m iejscowym  
„Soko łem " dnia 1 sierpnia b. r. z  okazyi odzy­
skania L w ow a  w ycieczkę do Bystrej.

Czysty dochód w ynosi 1113 kor. 55 hal. Dla 
uczczenia roczn icy 6 sierpnia w ydało Koło odezw ę 
do Polek, w zyw ającą do składania podarków i da­
tków dla legion istów  będących w  polu. Rada po­
w iatow a w  Białej złożyła  na ten cel 600 kor. To ­
w arzystw o pań w  Kętach na skutek odezw y tu­
tejszego Koła zebrało 200 kor., które przesłało 
wprost z Krakowa.

Moratoryum. Stosownie do postanowienia § 1, 
szóstego rozporządzenia o przedłużeniu terminu 
płatności kończy się dnia 31 sierpnia b. i\ usta­
w ow e przedłużenie terminu płatności z w yją tk iem  
Galicyi i Bukowiny.. Co do żądań wobec instytu- 
cy i kredytow ych  z rachunku bieżącego, asygnat 
kasowych i książeczek w  sprawie których w  § 6 , 
szóstego rozporządzania, określonem zostanie przez 
rozporządzen ie całego ministerstwa, które pojaw i 
się jutro w  „W ien er Zeitung" i „Dzienniku ustaw 
państw ow ych", stosownie do wyrażonego jedno­
myślnie życzen ia przez przedstaw icieli banków, 
kas oszczędności i tow arzystw  kredytow ych , za­
rządzenie, że ustawowe przedłużenie płatności u- 
s t a j e  rów nież z dniem 31 sierpnia 1915. Z dniem 
tym  na podstawie pow yższego  ogłoszenia, w e 
wszystkich krajach z wyjątkiem Galicy i i Bukowi­
ny, zniknie ustawowe przedłużenie terminu płatno­
ści z naszych norm prawnych. Jest to n iezaprze­
czonym  dowodem  zdrowej podstawy i siły odpor­
nej austryackiego gospodarstwa społecznego.

Że szkoły wydziałowej im. św. Mikołaja. W pisy 
do wszystkich, klas, tak pospolitych jak i w ydzia ­
łow ych  odbędą się w  dniach 30 i 31 sierpnia, tu ­
dzież dnia 1 września b. r. od 9 — 1 2  rano w  bu­
dynku własnym  p rzy  ul. Lubom irskiego 19.

Wpisy do szkoły 4-ro klasowej męskiej im. św. 
'Szczepana odbędą się 30 i 31 sierpnia oraz 1 w rze­
śnia b. r. od o— l  w  budynku szkolnym  Drży ul. 
Rajskiej 1. 14.

Nieszczęśliwy wypadek. Pani Marya Turgot przf" 
chodząc onegdaj ulicą Skawińską, pośliznęła s*5 
tak nieszczęśliw ie, iż  złamała rękę i nogę.

Ograniczenie produkcyi piwa. „W ien er Zeitung 
ogłasza rozporządzenie w  sprawie ograniczenia p f° ' 
dukcyi piwa.

Ze Lwowa. U bawiącego obecnie w e L w ow ie  ua* 
miestnika generała Colarda odbyła się konfereu* 
cya, na której starosta Grabowski przed łożył n ie" 
m o r y a ł  do rządu w  sprawie koniecznych po­
trzeb miasta i prosił namiestnika o wyjednani® 
miastu pom ocy finansowej oraz zwrotu szkód, wy* 
rządzonych w  czasie inw azyi. Ponadto prosił V ' 
Grabowski namiestnika, by przysłano do LwoW * 
co najmniej 2 0 0  w agonów  zboża, któreby stano­
w iło „ re ze rw ę " w  razie, gdyby  jakaś przeszkoda 
w  regularnym  dowozie. Generał Colard przyrzekł 
wszystkie punkty memoryału rozpatrzeć i, o ił® 
możności, wszystko załatw ić pomyślnie.

Jak donosi „K u ryer L w ow sk i", uszkodzona przeż 
ustępujące wojska rosyjskie linia kolejow a LwÓW- 
Ja n ó W  została już naprawioną i podjęto na niej 
normalny ruch pociągów.

Generał-gubernator w Królestwie. „Posener Ta­
geb la tt" donosi: Dla całego obszaru obsadzonego 
na wschodzie znajdującego się pod administraćyd 
niem iecką ustanowiono generał-gubernatora i za­
mianowano na to stanowisko generała v. Beselera- 
Szefem  jego sztabu zam ianowany został generał 
major von der Esch, który dotąd jako pełnomoc­
nik w o jskow y głównokom enderującego na wscho­
dzie należał do zarządu cyw ilnego w  Królestwie- 
D otychczasowy zarząd cyw iln y  w  Królestw ie na 
lew o od W isły  przeniesiony został z Kalisza do 
W arszawy. D otychczasowy prezydent dr v. KrieS® 
zam ianowany został szefem  administracyi prz/ 
generał-gubernatorze z tytułem  ekscelencyi.

Wieści o drużynach Gorczyńskiego. C zy ta n y  w 
piątkowym  „Dzienniku N arod ow ym ": Legioniści, 
k tórzy w a lczy li obecnie w  gubernii siedleckiej 1 
zetknęli się na postojach ze  zniszczoną i zrujno­
waną wsią w  tych stronach, zaczerpnęli w rozm o­
wach z chłopami dużo ciekawych szczegółów  0 
losach drużyn polskich, organizowanych swego 
czasu przez Gorczyńskiego. M łodzież tych drużyn 
r y c h ł o  p r z e j r z a ł a ,  ż e  p a d ł a  o f i a r ą  b e z ­
p r z y k ł a d n e g o  o s z u s t w a .  Pod wpływeni 
szykan i brutalnej rusyfikacyi, pragnęła p r z e* 
d r z e ć  s i ę  i p r z e j ś ć  n a  s t r o n ę  p o l s k i c h  
L e g i o n ó w .  Próba jednak nie pow iodła się i obe­
cnie komenda armii, w  której walczą drużyny, 
rzadko k iedy posyła je  na front, a stale pow ierza 
je opiece k o z a k ó w ,  k tórzy  stanowią s t a ł ą  e s ­
k o r t ę  d r u ż y n .  Poznaw szy na własnej skórz® 
wartość obietnic rosyjskich, „d ru żyn iacy " agituje 
wśród chłopów, żądając od ludu, by w brew  roz­
kazom wojska rosyjskiego nie opuszczał siedzib- 
Chłopi opowiadają, że wszędzie drużyniacy tłóina' 
czyli, że nie mają się czego obawiać, bo teraz do­
piero przyjdą praw dziw e Leg iony  polskie, te, któr® 
walczą z Rosyą i wojska austryackie, sprzyjając® 
Polakom. W  Kościszach odbyło się nawet potaj0* 
tnne w iększe zebranie chłopskie, na którem  żoł­
n ierze drużyn przem aw iali w  tym duchu.
——    ---------------

M A C Z K A  D l A  DZIECII najlepsze pożywienie 
din niemowląt, dzieci oraz rekonwalescentów po j  
przebytych chorobach ż o łą d k a  /  h iszeką* , 1 

Do nabycia każdego czasu. ............

Próbną puszkę i pouczającą lekarską broszurkę 
o pielęgnowaniu dzieci dostać można w Tow a­
rzystw ie Nestlśgo mączki dla dzieci, W iedeń, 1., 

Biberstrasse 37  a.

Framos a Lwów“.
Źe rzetelny towar, wyrabiany w kraju, może liczyc 

powodzenie wśród odbiorców — najlepszym tego d o ^  
dem — jest następujący list, który otrzymałem z uk°® 
nego Lwowa:

Lwów, d. 14 lipca 1910, 
Wielmożny Panie! p

Bardzo nam dał się odczuć brak tutek „Frainos , 
ktdremi cały Lwów tęskni. Prosimy przeto nadesłać 
możności jak najrychlej.

Z poważaniem
J.Wyszatycki

ul. Nowy Świat ^

Wobec tego oznajmiam, że we wszystkich mieisĈ o-“ 
ściach, z któt-emi komunilcacya istnieje, tutki .J 1 
i „SalvesoI“, oraz bibułki „Pobudka" nabyć można ^

K r a l r ń w .  M r W , P  • •vt*



. N A P R Z Ó D *

Pobytu I. brygady w ziemi 
Lubelskiej. .

V V Szcze dnia 7 lipca w  Wałowicach nad Wisłą 
Piłsudski do wojsk I. brygady napomnienie: 

i^lsku polskiemu, które zarówno ze względów  
8Cj ^ych jak i politycznych winno bronić ludno- 
Ąj ^olestwa Polskiego przed wyzyskiem i gwałta- 
djj’ wszelkie objawy nadużyć w  stosunku do lu- 

* popełnione, surowo będą karane. Wszelki 
sjj * popełniony nad ludnością, pracę ideową woj- 

Polskiego nietylko utrudnia, lecz uniemożli- 
—  głosił rozkaz Piłsudskiego.

^  hzeba było widzieć te gromady chłopów z W y - 
lj 0y> Dzierzkowic, z Sosnowej Woli i innych okó­
ln y c h  wsi. jak w  kwaterze sztabu brygady szu- 

. y opieki i obrony '  '■ ■■ - -

6̂ iało rzec można, że ludność w  brygadzie poi- 
8 Legionów widzi nietylko swoje wojsko, ale 

obrońców i opiekunów.
K^szak w  takim O ż a r o w i e  tłumy żydowskie 
^hości ze łzami w  oczach nas witały. A  chłopi 
p °kolicach Annopola, Urzędowa pełnili jak na 
i. 'jOalu wyśmienicie służbę wywiadowczą, infor- 

patrole nasze o ruchu wojsk moskiewskich, 
l, te już zupełnie skompromitowały się swą dzia- 
^ o śe ią  grabieżców i podpalaczy. Setki chłopów 
w ^imo przymusowej ewakuacyi przez uchodzące 
I isko moskiewskie, uciekają z obozów rosyjskich 
. ^"acają do spalonych, niestety, domostw we 
ęU-Sch rodzinnych. Nikczemny, nieludzki nakaz 

^alałego z trwogi Moskala, by popalić zboże na 
spełzł na niczem. Nikt z ludu naszego nie 
zbrodni podobnej, a nawet rozkaz ten w y­

s p i e  zabobonną trwogę wśród ciemnych żołnie- 
i y rosyjskich. „My nie możemy podżigat’ chle- 
5 L -  oświadczają jeńcy.

Hj^ńpełnie wyraźne objawy zorganizowanej po- 
dla wojsk naszych zauważyłem w  miaste- 

Urzędowie. Tu Moskale, którzy trzykrotnie 
J^steczko to podpalali, napotkali na opór ludno- 
O  na zorganizowaną milicyę obywatelską, która 
^ ro iła  się w  znalezione na pobojowisku karabiny, 
„ Mawiała warty co dwie godziny zmieniane w  
 ̂^ałem dzięki temu przedmieściu Urzędowa (Za- 

j^cielne). Warty te niejednego Moskala przytłu­
m i kiedy zbir zakradał się, by podpalić polski 
V 1*! nieszczęsnego miasteczka. Warty odprawiały 

k o b i e t y ,  które w  oczach wkraczającego 
jJ roIu strzelców naszych postrzeliły dwóch mo­

r s k i c h  żołnierzy. 
ę ^iedy oddziały jednego z naszych pułków wkra- 

do U r z ę d  o w a ,  ludność wyległa na ich 
g/^kanie. „Czemuście nie przyszli do nas o dwie 
^?*iny wcześniej, ocalałoby wówczas więcej do- 
k°'*r naszego miasta“ —  oto był głos powszechny 

ludzi, którzy wśród płonących domostw swo- 
ą,. * bronią w  ręku, jak prawdziwi obywatele Pol-

„ czekali ,  ............... . ' na Le-
fejjky. Niezwłocznie po zajęciu przez nas miasta, 
^ ® iło  się do każdego batalionu pułków naszych 

h młodych ludzi, którzy ofiarowali swoje usługi 
jw robót pomocniczych przy budowie okopów, 

dostarczaniu prowiantu i amunicyi na pozy- 
ty stronę wroga. Ostrzegali nasze patrole, iż 

&k• . e l^rdzo często p r z y b i e r a j ą  s w e  c z a ­
ty* * b l u z y  k ł o s a m i  z b o ż a ,  tak, że siedząc 
tu lc ie  lub pszenicy bardzo dobrze maskują się. 
W a ż e n ie  *° oca^ °  życie niejednemu z naszych 

°lowych.
i* kapelani nasi w  niedzielę 18 lipca ogłosili, 

.Prawią uroczystą mszę w  napoły spalonym 
% ?)e*e Urzędowskim, ludność gremialnie ruszyła 
l^J^c io ła , nie bacząc na to, iż kulki z pozycyi 

lQWEkich wprawdzie rzadko, ale zawsze gwi- 
ty najlepsze po ulicach miasteczka. Mieliśmy

*  tego dnia paru rannych na ulicach Urzę-
• Po nabożeństwie słowa kapłana, który pod- 

<>1̂  kazania nawoływał do walki zbrojnej, ko- 
V * ano na cmentarzu w  grupach i grupkach 
^  °dzących się Urzędowian. Właśnie mijałem je-

^  °tnadkę, kiedy poczciwa mieszczka perowała:
* < % m ja była chłopem, tobyście mnie tu 

P t^ id z ie ii —  już bym z nimi była. Przecie to 
^°<Uu-lWie nas*> me tak jak tamci podpalacze i*ieji 

k ą ^ ^ s tk o
"je dzwonów kościelnych.

^  to, co mogły, to poczciwe kobieciny 
aą ł gli ały* ^  najnędzniejszej chałupie, nieraz 

chfCZa sPal°nego domu, gotowano dla na­
jm ie  ‘°P aków z batalionu kapitana Olszyny ję­
ci ^eli2j?rzynoszono m*ek°> oporządzano ubranie 

Sami mieszczanie przyprowadzali konie, 
y  Pistom gra^ieży i rekwizyeyi, oddawali je le- 

*eb) 2 ‘ Wystawialiśmy oczywiście kwity, bo- 
r°zkazu komendy brygady za wszystko

należy płacić, a wystrzegać się nawet cienia re- 
kwizycyi.

Nic też dziwnego, że usposobienie ludności w  
Ziemi Lubelskiej dla naszej sprawy,

możemy porównać z 
usposobieniem Podhalan, którzy nieśli w  ofierze 
życie i mienie bez żadnych zastrzeżeń.

Na cmentarzu kościelnym w  Urzędowie pocho­
waliśmy szeregowca Ś w i a t k a  z VI. batalionu,
I. kompanii. ‘ '

1 na cmentarzu Kościelnym wyrosła mogiłka dzie­
dzica świętej walki naszej, co ż ojca na syna prze­
chodzi w  Polsce.

Zaś pośrodku miasteczka tam, gdzie na rozstaj­
nych polskich drogach krzyż wysoki rozwarł ra­
miona nad sterczącymi z pogorzeli kominami do­
mów i falującem złotem zbożem na polach, w y ­
rosła druga mogiła sierżanta-łegionisty Antoniego 
Łuby, artysty-malarza z Warszawy, który poległ 
w  walkach pod Urzędowem.

Przedstawiciele miejscowych obywateli zwrócili 
się do majora Ż., wyznaczonego przez Komendan­
ta na plac-komendanta w  miasteczku, z prośbą, 
aby im pozostawiono opiekę nad temi mogiłami.

Na zamiejskim cmentarzu Urzędowa pochował 
kapelan Z. porucznika R y b a r s k i e g o .

Zaznaczyć raz jeszcze należy tę niezależną, od 
nikogo o r g a n i z a c y ę  naszych Królewiaków, 
która potrafiła pomimo czujnego oka żandarmów, 
ochrany i stanu wojennego, wytworzyć związki 
, ' 1 \  życia w  Polsce. Wszak wojskowa
organizacya funkcyonówała sprawnie na tyłach 
moskiewskiej armii, od Annopola do Urzędowa, a 
po cofnięciu się Moskali większość czynów mili- 
cyi, a więc warty, służbę wywiadowczą i ostrze­
gawczą, pod kierunkiem tej organizacyi wykony­
wano. Z chwilą wyruszenia naszej brygady naprzód, 
kilkudziesięciu ochotników zgłosiło się do szere­
gów w  Urzędowie.

Miejsce postoju I. bryg.
M. Dąbrowski.

wojny
Turcyi oraz bałkańskich konszachtów

anpisko-i
W łochy  nie m ają jakoś zbytniego szczęścia 

do swoich wystąpień wojennych.
Ich deklaracya wojenna przeciwko Austryi, 

pom yślana w  chwili, gdy  na terenie wschodnim  
szanse rosyjskie w ydaw a ły  się im bardzo silne- 
mi, doszła do skutku —- wobec przeciągnięcia 
się ostatecznych przygotowań —  dopiero w  cza­
sie, gdy  potężna ofenzywa sprzymierzonych b ły ­
skawicznie wypierać poczęła z Galicyi naw ałę  
rosyjską...

Fakt zachwiania się olbrzym ich sił rosyjskich  
sw oją  w agą  sprowadził do roli jakby  drugorzę­
dnej decyzyę W łoch... A  znaczenie w łoskiego  
wm ieszania się do wojny zdyskredytowała dalej 
okoliczność, że nie w yw arło  ono żadnego w p ły ­
w u  na osłabienie ciosów, spadających na Ro- 
syę...

Dzisiaj W łochy zdecydowały się na \^ojnę z 
Turcyą... Czy z własnej ochoty? —  wątpić na­
leży. U leg ły  one niewątpliw ie p r e s y i  z e  
s t r o n y  a n g i e l s k i e j .  W łochy nie m ogły  
mimo kwartalnej walk i przełam ać austryackiej 
linii obronnej; nie są w  stanie równocześnie 
z tą w ojną uporać się z powstaniem libijskiem. 
Pocóżby w  chwili tak niesposobnej dia nich 
szukały nowych pól walki ? A le , raz porwane  
w  w ir wojny, muszą się stosować do życzeń 
reżyserujących całą kampanię m ocarstw trójpo- 
rozu in ien ia: one bowiem  dzierżą róg obfitości... 
obietuic, na których lep W łochy  poszły i one 
(z wyjątkiem  Rosyi) m ają pieniądz, dla W łoch  
niezbędny. Nadewszystko Anglia...

Jaki będzie udział W łoch  w  akcyi przeciwko  
Turcyi —  niewiadomo. Czy zmuszone zostaną 
one do tego, ażeby swym i ludźmi i swym i sta­
tkami częściowo zluzować Francuzów  i A n g li­
ków  pod Dardanelam i i przez „solidarność* za­
kosztować podobnych strat, jak ie tamci dotąd 
ponosili... M yśl taka zgoła W łochów  nie nęci —  
odzyw ają się tam ostrzegawcze głosy, przem a­
w iające w ym ownie przeciwko uczestnictwu w  
przedsięwzięciu, wym agającem  tylu ofiar.

Może na razie W łochy  liczą, iż uda im się 
w yw inąć tylko daniem swej f  i r  m y... Może zre­
sztą i na samej firmie w  tych czasach istotnie 
zależało sojusznikom W łoch ?/"

N ie  zapominajmy, że ostatnio dyplom acya  
anglo-rosyjsko-francuska czyniła rozpaczliwe w y ­
siłki, ażeby  skaptówać sobie Bu łgaryę i pchnąć 
ją  na tyły wojsk tureckich, broniących dostępu 
do Konstantynopola.

D la tych rokowań m ógł być poczytywany za 
moment korzystny fakt, że oto j e s z c z e  j e ­
d n o  p a ń s t w o  w y r u s z a  p r z e c i w  k o T u r -  
c y i ,  te  tem samem ułatwia się Bułgaryi rozpo­
częcie z je j strony przeciwturedriej akcyi.

Tymczasem „efekt* ten —  i tu powracam y  
do początkowej naszej uw agi o niefortunnych  
debiutach włoskich —  nie w yw arł wrażenia.

Przeciwnie, bezpośrednio po włoskiej dekla- 
racyi wojennej w yp łynęły  informacye, donoszą­
ce, jakoby  j u ż  d o s z ł a  d o  s k u t k u  p o l u ­
b o w n a  r e g u l a c y a  g r a n i c  t u r e c k o - b u ł -  
g a r s k i c h ,  zapewniająca Bułgaryi um iarkowa­
ne, ale za to bezkrw aw e zyski.

Fakt ten oznaczałby, iż B u łgarya wcale nie 
dała się sprowokować dyplomacyi trójporozu- 
mienia i że nawet w ygryw an ie  atutu w łoskiego  
(o czem zawczasu musiano Bu łgaryę poinformo­
wać) nie zaim ponowało jej bynajmniej. Tym cza­
sem dla pozyskania Bułgaryi wyżej wspom niana  
dyplomacya zaangażowała się też dość ślisko na  
gruncie serbskim  i greckim.

Boć głównym  m agnesem  dla Bu łgary i jest 
kwestya przyłączenia ziem macedońskich, z któ­
rych, mimo poprzedniej um owy, po wojnie ba ł­
kańskiej w ykw itow ały  ją  Serbia i Grecya.

Pisaliśm y już o tem kilkakrotnie, jak  próby  
dyplomatyczne uzyskania zgody Serbii i Grecyi 
na w arunkow y zwrot części ich posiadłości ma­
cedońskich Bu łgary i spełzały na niczem... Cała  
ta kom binacya opierała się wszakże na tem, iż 
ow e państwa, czyniąc ofiarę zę sw ego stanu  
posiadania na rzecz Bułgaryi, uzyskają za to 
sowite odszkodowania w  postaci innych ziem, 
które zdobędzie koalicya. Im gorzej jednak  spra­
w y  tej kóaticyi się toczą, tem niechętuiej słu­
chają w  Niszu i Atenach podobnych propo- 
zycyj...

Propozycye te tracą bowiem  na charakterze  
i prawdopodobieństwa, a .nabierają cech cyni­
cznego szwiudlowania.

Tymczasem dyplom acya anglo-francusko-ro- 
syjska, jak  wspominaliśmy, kładąc w  obecnej 
fazie silny nacisk na przyciągnięcie Bu łgary i, 
m yślała równocześnie o sklejeniu pod swoją ko­
mendą nowego związku bałkańskiego z ostrzem  
pi-zeciwko Turcyi i Austryi. N ie  mogąc sobie  
inaczej poradzić —■ w  ostatnich czasach uciekała  
się wprost do teroru. Z  depesz wiedzą czytel­
nicy, jak  A ng lia  chce obrzydzić Grecyi jej neu­
tralność wciąż wzrastająćemi szykanami... Je- 

j szcze bardziej charakterystycznem stało się za­
chowanie mocarstw tej grupy w obec Serbii. Tu  
na pierw szy plan w  dziedzinie wym uszania wy- 
nęia się Rosya.

Imieniem potęg sojuszniczych otrzymał by ł 
rząd serbski wezwanie, ażeby się oświadczył, 
czy decyduje się w  myśi w skazówek z Peters­
burga zrzec się niektórych okręgów  macedoń­
skich na rzecz Bułgaryi, czy też odm awia licze­
nia się z w olą sojuszniczych mocarstw, odpo­

w iedzia lnych  za przebieg całej wojny światowej, 
a w  takim razie Serbia uznaną będzie za dzia­
łającą na w łasny rachunek i nie może liczyć na 
dalsze interesowanie się jej losem ze strony  
powyższych mocarstw.

Innemi słowy, brzm iała tu groz'ba odcięcia 
Serbii dosyłanych jej pieniędzy i amunicyi, oraz  
uznania za niebyłe poczynionych jej „obietuic*, 
względnie straszenie jej, że w  razie rozbicia się 
w  ogólnych klęskach wszystkich plauów trój- 
czy czwórporozunńeniowych, odnośne m ocar­
stwa też krępować się troską o Serbię  uie m y­
ślą. Tę straszną pigułkę dał Pasicz skupsztynie 
do rozważenia. Odrzucić takiej propozycyi wprost 
nie śmiano. Obrady parlam entarne w płynęły  na 
przeciągnięcie odpowiedzi.

Jeżeli p raw dą jest, że B u łgarya tymczasem  
ugodziła się z Turcyą —  spraw a sojuszu ba ł­
kańskiego w  ram ach interesów trójporozum ie- 
nia upada... Od Serbii nie będzie carat żądał 
ustępstw terytoryalnych dla Bułgarów . Pozosta­
nie wszakże ów  odstraszający przykład, iż tej 
Serbii, która z poduszczeń rosyjskich dała się 
użyć za narzędzie do sprowokowania wojny i 
która cały swój byt postawiła na kartę —  "taż 
sama R osya przykładała nóż do gardła, groziła, 
że ją  opuści, gdy  chw ilowa rachuba podykto­
wała caratowi i jego  w iększym  sprzym ierzeń­
com plan zaspokojenia innego państwa kosztem  
serbskiego stanu posiadania.



4 . N A P R Z Ó D

Żółci robotnicy w Rosyi.
„Nowoje W rem ia" donosi pod datą 5 b. m., 

że przez Cbarbin przejechało 5000 robotników  
chińskich do p o ł u d n i o w e j  R o s y i ,  zw erbo­
wanych w  Czifu, w  prowincyi Szantung. Dnia  
28 b. m. ma odejść z Czifu dalszy transport, 
liczący 50.000 Chińczyków. Rząd chiński —  w e­
dle dziennika petersburskiego —  wyraził na to 
swoją zgodę.

Dotychczas było sprowadzanie kulisów chiń­
skich do Rosyi dość surowo wzbronionem, cho­
ciaż w  Sybery i wschodniej i w  t. zw. kraju  
Nadam urskim  z konieczności poniekąd —  mu­
siano obchodzenie tego zakazu tolerować,

Zjazd jednak przedstawicieli handlu i prze­
mysłu. rosyjskiego, który niedawno obradował 
w M oskwie, zażądał był zniesienia odnośnych 
ograniczeń.

Rząd rosyjski, iak widać, skłonił się do tego 
żądania.

i tu znów mamy obraz niechlujnej gospodarki 
rosyjskiej.

Że  przem ysłowcy dopominają się o „żółtą" siłę 
roboczą, tłómaczy się dostatecznie tem, iż kulis 
chiński jest istotą, zadowalającą się tak lichym  
zarobkiem, za jaki żaden biały robotnik wyżyć  
nie potrati.

A ie  wątpić należy, iżby sprowadzanie Chiń­
czyków było istotnie dziś koniecznością dla prze­
mysłu rosyjskiego, a nie spekulacyą przemy­
słowców, pragnących ubić swój interes przy 
wyzyskaniu rozgardyaszu wojennego.

Rąk roboczych w  Rosyi zapewne nie bra­
knie —  należałoby tylko zorganizować racyo- 
naluie pośrednictwo pracy i w  konsekwencyi 
dowozić ludzi z okolic, gdzie występuje dia nich 
brak pracy, do takich, gdzie przeciwnie odczu­
w a się zapotrzebowanie robotników.

Tu bowiem  powtarza się, sądzimy, to, co było  
z aprow izacyą : w  okręgach rolniczych nadmiar 
ziemiopłodów narażał je  na bezużyteczne psu­
cie się, a w  wielkich centrach miejskich, zw ła­
szcza w  wysuniętym  i przylegającym  do bez- 
żyznych terenów Petersburgu, miesiącami cały­
mi panował ostry brak w ielu koniecznych pro­
duktów.

Tę niezaradność rządu zapewne wyzyskali 
przedsiębiorcy rosyjscy, ażeby stworzyć sobie, 
ile możności, precedens do sprowadzania Chiń­
czyków, którzy swoją taniością m ogą obniżać 
płace robocze.

Taką jest zapewne zakulisowa strona starań 
o „kulisów" chińskich.

Aktualną dziś kwestyę porusza znana ekono- 
mistka dr Daszyńska-Gołińska w  książce s w e j: 
„Rozwój i samodzielność gospodarcza ziem pol­
skich*.

W  życiu państw i narodów dominującą rolę 
odgryw ają  stosunki gospodarcze. Najważniejszy­
mi ze w zględów  ekonomicznych są dla krajów  
polskich pokłady węgla, ropy, soli, rudy żelaznej
i cynku.

Pokłady w ę g ł a  mam y na Śląsku pruskim, 
Śląsku austryackim, w  Galicyi i Królestwie. W e  
wszystkich tych kopalniach pracuje górnik pol­
ski, kapitał natomiast jest obcy, na obu Ś lą­
skach niemiecki —  w  Królestwie przeważnie 
francuski, niemiecki, am erykański i rosyjski. 
W  Galicyi w  rękach obcych znajdują się t. zw. 
wyłączności górnicze (w  pow. bialskim 78*4,
chrzanowskim  71*6, wadowickim  57% ), tj. pra­
w o  wyłączne poszukiwania węgla. Z  2901 miar
górniczych (tj. p raw o kopania) w  ręku polskiem  
jest zaledwie 7'5% , reszta olbrzym ia 92'5%  w
obcem. Tak  zm arnotrawiono skarby narodowe.
W  r. 1906/7 pracowało 140.707 górników  (z tego
90.074 na Śląsku pruskim, 23.516 w  Królestwie, 
20.860 na Śląsku austr., a tylko 6257 w  G ali­
cyi). Galicya ciągle jeszcze sprowadza dużo w ę ­
gla z P ru s ; kousuincya w ęgla  w  stosunku do 
innych krajów  jest m inim alną; na głow ę ludno­
ści wypadało rocznie w  Anglii 3900 kg., w  N iem ­
czech 2210, w  Austro-W ęgrzech  515, w  Galicyi 
320! Zyski właścicieli kopalń rosną szybk o ; na 
Śląsku pruskim zarobki między r. 1897 a 1906 
poduiosły się o 33% , wartość produkcyi o 50% . 
Dyw idendy kopalń w Królestwie wynoszą 12 
do 30% .

Ruda ż e l a z a  jest na Śląsku pruskim i w  Kró­
lestwie Polskiem (7 ‘5 mil. pudów). W  Galicyi

jest ruda c y n k o w a  (huty w  Trzebini i Krzu  
koło Sierszy).

R o p a  znajduje się w  Galicyi wschodniej. P ro- 
dukcya ropy w  Galicyi robi szybsze postępy, 
niż produkcya ogólno-światowa i wzrosła ona 
w ostatniem pięcioleciu o 150%, podczas gdy  
Am eryki o 30% , a Rosyi o 9% . W artość pro­
dukcyi ropy w  r. 1910 wynosiła w  Galicyi 44 
milionów koron.

Kopalnie s o l i  w  W ieliczce i Bochni i solanki 
w  Galicyi wschodniej są przez rząd po maco­
szemu traktowane. W  latach 1855 do 1908 (prze­
szło 50 !) produkcya soli zaledwie podwoiła się, 
podczas gdy produkcya ropy w  przeciągu 5 lat 
wzrosła 2Va razy !

Bogactwo soli, nafty, drzewa, odpadków zwie­
rzęcych, poparte przez obfitą produkcyę węgla, 
stać się może podstawą przem ysłów ehepiicznych. 
W  przemyśle chemicznym pracuje zaledwie 4303 
iudzi, podczas gdy  w  Królestwie, nie mającem  
ani soli, ani nafty, 9153 robotników.

W łasność r o l n a  jest u nas ogromnie rozdro­
bniona. Typow ą zagrodą chłopską w  Galicyi 
jest posiadłość od 2— 5 hektarów, w  Królestwie  
15 m orgów. W  Galicyi od r. 1852 do 1902 przy­
rosło własności chłopskiej 406.000 hektarów  
przez parcelacyę. W  Pozuańskiein w ażną rolę  
odgryw ają spółki parceiacyjne. Najlepsza gospo­
darka rolna jest w  Poznańskiem, gdzie średni 
urodzaj pszenicy wynosi 19'5 cetnarów z hekta­
ra, podczas gdy w  Galicyi zaledwie 10'7, a prze­
cież Galicya ma urodzajniejszą ziemię. K ró le­
stwo posiada stosunkowo więcej zwierząt domo­
wych, niż Galicya, ale i tu przoduje Poznań­
skie.

Głównym  przemysłem rolnym jest, niestety, 
przemysł g o r z e l n i a n y .  Tu Galicya przoduje. 
Cukrowni mamy w Poznańskiem 53, w  Króle­
stwie 49, w  Galicyi 2! Na wsiach toruje sobie 
drogę idea spółdzielcza w  postaci „Kółek rolni­
czych", spółek mleczarskich i t. d.

Najbardziej są uprzem ysłowione oba Śląski, 
potem Królestwo, Poznańskie oraz Galicya. Prze­
mysł w  Królestwie ma sw ą historyę, datującą 
się jeszcze z czasów polskich, Ks. W arszaw ­
skiego i Królestwa Polskiego. Olbrzym i rozwój 
dokonał się jednak  w  ostatnich dziesiątkach lat. 
Szalony wzrost Łodzi wykazują następujące da­
ne : liczyła ona w  1820 r. 800 mieszkańców, w  
1840 r. 20.000, w  1907 r. 347.415, w  1909 r. 
393.526. W  Łodzi przeważa kapitał niemiecki. 
Stan galicyjskiego przem ysłu da się porównać  
z przemysłem Królestwa przed r. 1877.

Żyw e  stosunki handlowe rozwinęły się mię­
dzy Niemcami i Rosyą, Niemcami i Austro -W ę- 
grami, podczas gdy  handel między Austro -W ę- 
gram i a Rosyą jest mały. Postanowienia trakta­
tów handlowych m ógł wykorzystać polski prze­
mysł i handel, aby  utrzymać stosunki handlowe  
między polskiemi dzielnicami. Zaniedbano to 
jednak, podczas gdy na tą drogę weszli Czesi, 
starając się o zbyt tow arów  swych w  Królestwie. 
A  przecież Królestwo i Galicya pod względem  
płodów  kopalnianych i w yrobów  przem ysłowych  
się uzupełniają i handel powinien przybrać wiel­
kie rozmiary. Obecna zmiana granic wpłynie  
nader korzystnie w  tym kierunku.

Rząd rosyjski na każdym kroku upośledza 
Królestwo Polskie i wyciska z niego większe 
podatki, niż z cesarstwa. W  latach 1905— 1911 
wzrosły w  Królestw ie dochody państwa z 122 
na 228 m ilionów rubli, t. j. o 86% , podczas gdy  
wydatki wzrosły tylko ze 107 do 125 milionów  
rubli, tj. zaledwie o 17%! N a  jednego m ieszkań­
ca przypadało w  1911 r. podatków 12 rubli 81 
kop. w  Królestwie, w  Rosyi zaś tylko 6 rubli 
8 kop., a więc o połowę mniej. Podatku grun ­
towego opłaca mieszkaniec w  Krółetwie prze­
ciętnie 77 kopiejek, a w  Rosyi tylko 11 kop.!

W  Galicyi dochody pazistwa w  1906 r. w y ­
niosły 128-4 mil. K, wydatki 90 mil. K, a więc 
przewyżka dochodów wyniosła 38 mil. K. Pozatein 
Galicya daje 60.000 żołnierzy, Królestwo koło
40.000 żołnierzy.

Omawiając stosunki kredytowe porusza au ­
torka doniosłą myśl współdziałania instytucyj 
kredytowych na ziemiach polskich; wszak pie­
niądz i weksel nie podlegają taryfom  celnym  
ani przepisom ekonomicznym.

Niskie płace robotników na ziemiach polskich 
pociągają za sobą m ałą wydatność pracy. N a j­
dzielniejsi robotnicy szukają pracy za granicą.

Szczególną aktualność nabrała książka pow yż­
sza (napisana przed wojną) z chwilą dzisiejszą, 
kiedy do końca dobiegają olbrzymie walki o po­
siadanie terytoryów polskich.

Umiejętnie zebrane bogactwo m ateryału o sto­
sunkach ekonomicznych na ziemiach polskich, 
zapewnia tej książce szerokie rozpowszechnienie

wśród naszego społeczeństwa, które żarliwie dy' 
skutuje nad sprawam i ekonomicznemi, a 
niewielkie zrozumienie posiada tych d z i e d ^  
w  szczególności odnośnie do ziem polskich, ua 
któremi doniosłe badania podejmują nieraz obęD 
którzy również nie szczędzą swych kapitało'1' 
dia zakładania przedsiębiorstw na naszych 2*®' 
miach.

Jest to jedyna wyczerpująca praca na te# 
polu, uapisaua przez autorkę, pracującą od sZ0' 
regu  lat nad badaniem naszych stosunków eko* 
nomicznych. Polecam y ją  usilnie naszym  
telnikoin, którzy znajdą w  tej książce obfity 
materyał. Dr. A. M-

(Ograniczam y się chwilowo do niniejszego ar­
tykułu, aby  na razie zwrócić tylko uwagę  
cenną pracę. Wkrótce jednak prawdopodobni0 
wrócim y do w yw odów  autorki w  szeregu arty' 
kałów .

Socyalna demokracya nie­
miecka a cele wojny.

Jak donosi „Vorw iirts“, frakcya parlam entarz9 
i wydział partyi socyaluo-demokratycznej Ni?' 
miec zajm owały się, na wspólnem  posiedzeń'0 
w  dniach 14, 15 i 16 b. np kwestyą celów wojny; 
Dyskusyę rozpoczęły referaty tow. Davida 1 
Bernsteina. W  kwestyi pokoju uchwalono na' 
stępujące postanowienia:

Uwzględniając narodowe interesy i praW® 
własnego narodu, a także interesy życiowe innych 
narodów socyalna demokracya niemiecka pr®i 
gnie pokoju, któryby posiadał rękojmię trwałość 
i dał możność państwom europejskim ściślej' 
szego współżycia na polu prawnem , ekonom'" 
eznem i kulturalnem. W  myśl tych zasad pFy' 
jektujemy następujące zasadnicze punkty p r z y '  
s z ł  e g o  p o k  o j  u:

1. Zabezpieczenie politycznej niezawisłości 1 
nienaruszalności granic Niemiec; przeciwko tem0 
bowiem  zwracają się wszystkie cele zd ob yw cz0 
przeciwników Niemiec. Dotyczy to także żąda­
nia przyłączenia Aizacyi i Lotaryngii do Frań- 
cyi, bez względu na to, w  jakiej formie byłoby  
ono wyrażone.

2. Celem zabezpieczenia ekonomicznego roz­
woju narodu niemieckiego żądam y: „Otwarty0!1 
drzw i", to znaczy równego praw a dla ekonomi­
cznej działalności we wszystkich obszarach k°' 
loniainych.

Ekonomicznego zbliżenia przez usunięcie ogra­
niczeń celnych i komunikacyjnych. W yrów na li'9 
i polepszenia urządzeń społeczno-politycznych vV
myśl dążeń m iędzynarodówki robotniczej. Za­
bezpieczenia wolności morza przez układ między­
narodowy. W  tym celu trzeba usunąć praW0 
zdobyczy morskiej i um iędzynarodowić w a ż u 0 
dla ruchu św iatowego c i e ś n i n y  m o r s k ' 0, 
W  interesie bezpieczeństwa Niemiec i ekonom1' 
eznej wolności działania tego państwa ua poh1' 
dniowym  wschodzie potępiamy stanowczo wsz)" 
stkie zakusy czwórporozuraienia, mające ua cel0 
osłabienie i rozbicie Austro-Węgier. ^

Straszliwe cierpienia i zniszczenie, jakie * 
wojna przyniosła ludzkości, obudziły w  serca0 
milionów tęsknotę za trwałym  międzynarodowy 
mi traktatami zabezpieczonym pokojem, i dlaj0' 
go najpierwszym  obowiązkiem  każdego człoW'0' 
ka jest współdziałać w  pracy nad zawarciem  P0' 
koju. Żądam y też, aby  utworzono stały międ^j 
narodowy sąd rozjemczy, któryby rozstrzył?9 
przyszłe konflikty między narodam i". .

„V orw arts“ zamieszcza na końcu następuj^0 
u w a g ę : Poczuwam y się do obow iązku zawiad 
mić naszych czytelników, iż ze zrozumiałych 1% 
wodów  nie możemy podać c a ł k o w i t e j  Rel5 
uchwał powziętych przez nasze instancye P %  
tyjne. Czyli że przytoczone powyżej punkta O 
są pełnym  tekstem uchwał.

Do dzisiejszego num eru dołączamy

czeki
i nimi prosimy przesyłać prenumeratę „N ap rzo  

za miesiąc wrzesień 1915.
Administracya „ Naprzodu«■
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Rozkaz Piłsudskiego.
Z okazyi rozpoczętej przed rokiem 

walki i z okazyi zdobycia Warszawy 
pojawił się następujący dzienny rozkaz 
brygadyera Piłsudskiego:

Żołn ierze!
. Kok temu z garścią m ałą ludzi źle wyposażo- 

rozpocząłem wojnę.
> Caiy świat stanął wtedy do boju. N ie  chcia- 

91 pozwolić, by  w  czasie, gdy  na żywem  ciele
9s2ej Ojczyzny miano w yrąbyw ać mieczami no- 

p6 granice państw i narodów, samych tylko 
°U kdw  przytem brakowało. N ie chciałem do­

jec ie , by  na szalach Josów, ważącjmh się nad 
Czerni głowam i, na szalach, na które miecze 
typono, zabrakło szabli polskiej! 

j szabla nasza była małą, że nie była go- 
wielkiego 20-milionowego narodu, nie nasza 

f t y n  wina. N ie  stał za nami naród, nie mający 
! % ag i spojrzeć olbrzymim wypadkom  w  oczy 
,°czekujący w  biernej „neutralności* jakiejś dla 
lejt>ie od kogoś „gwarancyi “.

.Żo łn ierze ! Poszliście za moim rozkazem bez 
dbania, bez chwili namysłu, czy los W asz  nie 
?dzie podobnym do losu tylu poprzedzających  
ty pokoleń żołnierzy polskich. Poszliście, by  

tytiąć w  obronie, jeśli już nie szczęścia Ojczyzny, 
przynajmniej Jej honoru.

Kok minął. W yrob ił się z nas ten typ żołnie- 
\  jak iego nie znała dotąd Polska. N ie bra- 
I Ura, nie błyskotka żołnierska stanowi najisto- 
igejszą naszą cechę, lecz ten przedziwny spo- 

i rów now aga w  pracy bez względu na prze- 
!'l"'ności, jakie nas spotykają. Z  m łodego chło­
pka w naszej atmosferze w yrabia  się szybko  
j^okojny, równy, stary żołnierz, przygotowany  
3  d ługą i żmudną pracę, nie spalający się jak  
°r,tna w  pierwszym  dobrym  ogniu, 
żołnierze i towarzysze broni! Rok ciężkiej 

"9cy m inął! Pracy  tak ciężkiej, tylu obstaw io- 
3i przeszkodami, że gdy  się obejrzym y na nią, 
3W- bierze, że istniejemy, że dawno już rodzime 

nie szemrzą po nas swej pieśni żałobnej, 
r* nas, po p o l s ł c i c h  żołnierzach z wielkiej 

°ihy 1914— 1915 roku.
i teraz po roku wojny, jak  w  początku, je- 

^śm y  tylko awangardą wojenną Polski, a także 
aw angardą moralną z umiejętnością zaryzy- 

tyan ia  wszystkiem, gdy  ryzyko jest konieczne. 
( żołnierze! Dziś po roku wojny i pracy smu- 

mi, że powinszować W am  olbrzymich tryum- 
nie mogę, lecz dum ny jestem, że dzisiaj 

O^iększym spokojem, niż rok temu, m ogę do 
 ̂ ty, jak  ongi zawołać: „Chłopcy! Naprzód? N a  
3 W ć ,  czy na życie, Ha zwycięstwo, czy na 
Jłski —  idźcie czynem wojennym  budzić Pol- 

? do zm artwychpowstania!“ 
ójarów, 5/ VIII. 1915. ./. Piłsudski.

Ŝ Pod Lubartowem.

Odjeżdżającym,..*)
Pod adresem tych, zresztą nielicz­

nych, sfer burżuazyjnych, które opu­
ściły Warszawę — jadąc w głąb Rosyi, 
wystosowała znana poetka J. Marc i -  

i  n o w s k a następujący wiersz.

Im ajc ie ! prędzej! prędzej! Już przygotowania 
l^hczone i rubli dość w  pugilaresie;
<v kuferkach i w  sercach adres: do Razania, 

Samary, czy Tuly, czy jak to tam zwie się...

V-l'ście zawsze pięknym wzorem patryotów, 
na straży tradycyi z czułą łezką w oku ; 

Cję/W z was mógł powiedzieć śmiało, że jest gotów 
 ̂ Vin westchnieniem Polskę uczcić raz do roku...

ło> 'Kście w  Kuryerkach niektóre imioi a,
L
I
",<:to

was czasem nazwa Somosierry;
V m awiał: „Ha ! trudno ! zzewnątrz jest osłona, 

^ ty nic ! w  głębiach piersi noszę napis szczery...*

f e > : .  przeto mniemać, iż się tam wyczyta 
W ąMee, Olszynkę, Raszyn... coś ze wskazań

ty
llaprzyszła, czytajcie! „Kursk, Samara, Razan*

nosili w  piersiach! Żegnajcie! już czas !
" Ki spakowane; aura się nie zmienia...

.tydętych... kiedy wreszcie będzie pierś odkryta...

ii tyór, skonfiskowany przez cenzurę rosyjską w ze-

Umykajcie I Najlepiej nogi brać za pas...
Ex-rodacy! nie mówmy sobie: do widzenia...

Bo w  wiecznie żywym sercu Polski, gdy z odmętu 
wynurzy się z nowymi na przyszłość siłami, 
was nie będzie i... po was nic prócz chwili wstrętu, 
boście się z tego serca wymazali sami.

B i l
Opowiadanie oswobodzonej przez wojska 

sprzymierzone.
Rozpoczynamy druk bardzo cieka­

wych opowiadań pewnej naszej towa­
rzyszki, aresztowanej w Królestwie i 
oskarżonej o szpiegostwo na rzecz 
sprzymierzonych. Wkroczenie wojsk 
sprzymierzonych uwolniło oskarżoną, 
której groziła bardzo surowa kara.

I.
W  tym roku wielkiej wojny ciężką była dola 

tych, których losy zagnały do więzienia. Ciężką 
nietyle może ze względu na warunki życiowe, 
ile przez wyrzucenie poza nawias przetwarza­
jącego się świata, przez nagłe usunięcie od Czy­
nu. W ięzienia m oskiewskie znane są aż nazbyt 
dobrze z licznych opisów, muszę jednak zazna­
czyć, że charakter ich podczas wojny uległ 
zmianie. Nieliczną garstkę stanowią ci i te, o 
których tak kryminalni przestępcy, jak  i admi- 
nistracya więzienna m ówią z bezwiednym  sza­
cunkiem : „to prawdziw i polityczni*. Natomiast 
jest nieprzebrane mnóstwo t. zw. „szpionek*, a 
między niemi typy najrozmaitsze, które tylko 
dzięki zawierusze wojennej trafić m ogły na P a ­
wiak. W ięc szansonistki ze znanego kabaretu, 
wesołe, zalotne dziewczęta, nie mające zielone­
go pojęcia o po lityce; więc zażywna właściciel­
ka dóbr, pokutująca za gościnność, udzieloną 
oficerom niemieckim podczas październikowej 
ofenzywy. W  tej samej celi siedzi prostoduszna 
gosposia w iejska, stawiona przed sąd wojskow y  
za przecięcie drutu telefonicznego. Opowadanie  
o swem  „nieszczęściu* zaczyna stale w  ten sam  
sp osób :

—  Idę se z garnuszkiem po flaki, a tu mi się 
drut plące pod nogami, więc ja  go chlust no­
żem.

I z westchnieniem doda je :
—- 1 takem flaków  nie jadła i do więzienia 

się d osta ła !
O szpiegostwo jest również obwiniona „bab ­

cia Sch.“, ewangieliczka, sympatyczna staruszka, 
o twarzy jak  gdyby  wyciętej ze staro-niemie- 
ckiego sztychu. Biedaczkę przewieziono później 
do Petersburga, gdzie odebrała sobie życie, nie 
mogąc znieść samotności w  więzieniu celko- 
wem.

Osobną kategoryę stanowią „ r a z w i e d k i * ,  
wywiadowczynie rosyjskie, rekrutujące się prze­
ważnie z najgorszych szumowin społecznych. 
W iększość z nich —  to prostytutki. Do więzie­
nia dostały się bądź to wskutek donosu, bądź 
za jakieś wykroczenie służbowe, np. wyjazd na 
pozycyę bez specyalnej przepustki. Po odsie­
dzeniu 10-ciu tygodni są zwykle wolne.

N ie sądzę, aby  kiedykolwiek istniała w iększa  
rozmaitość najdziwaczniejszych spraw . D la ilu- 
stracyi przytoczę jednę najbardziej charaktery­
styczną, a stanowiącą zarazem humorystyczny  
epizod między dramatami więziennymi.

W  Grojeckiem, w  majątku ziemskim p. Dz., 
znanego w  W arszaw ie  obywatela, posadę nau ­
czycielki domowej zajm owała panna Jadwiga K. 
Pew nego dnia, w  końcu zimy, z pobliskiej po­
zycyi zjechało na obiad kilku oficerów m oskiew­
skich. Jeden z nich baw ił przy stole rozm ową  
ladniutką p. Jadwigę, a gdy odeszła do lekcyi, 
prosił panią domu, aby  mu pozwoliła przysłu­
chiwać się tejże z przyległego saloniku, gdyż *— 
jak  tw ierdził—  ma wielkie zamiłowanie do pe­
dagogii i ciekaw jest niezmiernie metody mło­
dej i sympatycznej nauczycielki. T ra f zrządził, 
że w łaśnie w ypadała lekcya niemieckiego, jak  
również traf chciał, że uproszona przez oficera 
o zagranie czegoś, panna Jadwiga w ybra ła  ja ­
kieś „A ben d *- czy „Friihlings-Lied* Schumana 
lub Mendelsohua.

W  parę dni po tej wizycie zjaw iają się żan­
darmi. Rewizya, śledztwo. Panna Jadwiga abso­
lutnie nie pojmuje, czego od niej chcą. W  pe­
wnej chwili oficer, prowadzący badanie, prosi, 
aby  się przeszła parę razy po pokoju. W patruje  
się bacznie w  zdumioną tem żądaniem dziew ­
czynę i rzuca u w a g ę :

—  Pani musiała ukończyć szkołę oficerską. 
Czy nikt nie zwracał uw agi na militarną posta­
wę pani ?

Następnie prosi obecną przy badaniu panią 
Dz., aby  kazała przywołać sw ą najmłodszą, 4- 
letnią córeczkę. Przygląda się dziecku uważnie 
i pyta z n ó w :

—  To córeczka p a n i, z pewnością nie ? A  nie 
chłopczyk to?

—  Nie, panie, nie chłopczyk —  odpowiada  
nawpół z gniewem , nawpół z uśmiechem pani 
Dz. W reszcie oficer wyjm uje fotografię i Dod- 
suwa ją  p. Jadwidze.

—  Kto to taki ?
—  N ie wiem.
—  Jak może pani tak m ówić? Przecież to 

pani fotografia.
Fotografia przedstawiała pruskiego następcę 

tronu z żoną i synkiem. Okazało się, że zarzut” 
czyniony pannie J. polega na tem, że j e s t  
o n a  r z e k o m o  ż o n ą  n a s t ę p c y ,  który ró ­
wnież ukryw a się u pp. Dz., zajm ując skromną  
posadę rządcy... Najm łodsza córeczka pani Dz. 
ma być latoroślą książęcej pary.

Niedorzeczną tę plotkę ukuto na skutek po­
głosek, jakie kursowały w  listopadzie, jakoby  
następca tronu, znajdujący się w raz z żoną przy  
armii, nie zdołał ujść i ukryw a się gdzieś na 
wsi. Zdaw ałoby  się, że spraw y tej niepodobna 
traktować poważnie. Takiego zdania by ł nawet 
oficer żandarmeryi, który po skończonem bada­
niu opuścił dwór.

Nag le  po upływ ie paru miesięcy nowa rew i­
zya, nowe badanie, prowadzone daleko suro­
wiej, wobec tego, że żandarinerya dostała su­
row ą w ym ów kę od pułkownika D ąbrow skiego  
(z ochrany) za umorzenie sprawy. W  rezultacie 
młoda dziewczyna powędrowała na Paw iak  i tu 
hum oreska m ogłaby się dość smutno zakończyć, 
gdyby  nie stosunki p. Dz., dzięki którym po  
upływ ie 6 tygodni udało się oswobodzić tak 
domniemanego następcę tronu, jak i jego m ał­
żonkę —  oczywiście z zastrzeżeniem, że w y ja ­
dą natychmiast w g łąb  Rosyi.

na z Rosyą.
Nowa wielka bitwa nad Bobrem ?

W ed ług  wiadomości z Petersburga, pad Bo­
brem  odbędzie się nowa w ielka bitwa, p raw do­
podobnie ostatnia, jaką rosyjski sztab generalnv  
podejmuje na tym odcińku.

Opróżnienie Wilna.
Petersburska agencya telegraficzna donosi o 

opróżnieniu W ilna. N iem cy zbliżają się przez 
Świętą na północ od linii kolejowej z W ilna i 
zagrażają w  ten sposób połączeniom armii ro ­
syjskiej z resztą kraju.

Przesilenie gabinetowe w Rosyi.
„Afteuposten* donosi z Petersburga, iż p rzy ­

wódcy październikowców, nacyonalistów, cen­
trum, kadetów i progresistów odbyli pod prze­
wodnictwem prezesa Dum y Rodzianki posiedze­
nie, na którem om awiano spraw ę utworzenia  
ministeryuin „narodowego zjednoczenia*. Mini- 
steryum narodowego zjednoczenia by łoby  rzą ­
dem parlamentarnym, które też wobec obecnych  
stosunków i wobec faktu, iż Dum a nie ina sta­
łej większości, m usiałoby być naturalnie mini- 
steryum koalicyjnem. Posłow ie praw icy, jako  
przeciwnicy rządu parlam entarnego, nie byli 
naturalnie obecni na tem posiedzeniu.

Dzienniki petersburskie dziwią się, dlaczego  
dotychczasowe ministeryum nie wypowiedziało  
zupełnie swego program u. M ow a ministra spraw  
wewnętrznych Szczerbatowa dowiodła, iż mini­
steryum nie ma zupełnie program u, lecz kon­
tynuuje tylko politykę dawnego m inisteryum.

W ed łu g  doniesień niektórych dzienników p e ­
tersburskich jest rzeczą bardzo prawdopodobną,

45/ F i l i a  w  K r a k o w i e
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iż prezes Dum y Rodzianko obejm ie w  najbliż­
szych dniach m isyę utworzenia koalicyjnego  
ministeryum. W  ministeryum tem zasiądą g łó ­
wnie paz'dziernikowcy (Rodzianko bowiem , jak  
wiadomo, sam jest paz'dziernikowcem), kadeci i  
centrowcy. Nacyonalistów nie będzie zupełnie  
w nowent ministeryum.

( Z Petersburga.
„Vo?sische Ztg“ podaje następuje wiadomości z 

Petersburga: Hiobowe wieści, jakie dochodzą z
pola bitew, usuwają na drugi plan wszystkie kwe- 
stye polityczne. W  przyszłą nową ofenzywę, któ­
ra według oficyatnych oświadczeń ma nastąpić po 
przeprowadzeniu „strategicznego odwrotu11 nie w ie­
rzy już praw ie nikt, a nadz:eia w  pomoc sprzy ­
m ierzeńców znikła także prawie zupełnie. Partye 
lew icy Dumy najlepiej odzwierciedlają ogólny na­
strój. Przywódca progresistów oświadczył: „Jeżeli 
nie chcemy wszystkiego stracić, musimy na czele 
rządu postawić d y k ta to ra , któremuby cały naród 
mógł zaufać. Sytuaeya jest tak poważna, iż żaden 
ez 'ow iek  w  Rosyi nie wierzy już czczym  obiecan­
kom 1’ .

Gdy tozeszła się wiadomość, iż minister dworu

hr. Frederiks ustępuje, a jego następcą zostanie ge­
nerał Maksymowicz, natychmiast w  całym Peters­
burgu zaczęto sądzić, iż dlatego mianowano no­
wego energicznego generała, ponieważ przygoto­
wuje się opróżnienie Petersburga i przeniesienie 
dworu carskiego do Moskwy. Do wielkich banków  
petersburskich zgłasza się już bardzo wielu ludzi 
po odbiór wkładek. Rozpoczęto też przewożenie 
państwowych archiwów petersburskich do Moskwy. 
Urzędnikom oświadczono, iż archiwa te dlatego się 
przenosi, ponieważ gmach archwalny użyty bę­
dzie na szpital(!).

W  Durnie ostatnie kięski rosyjskie są przedmio­
tem ogólnych rozmów. Przywódca centrum God- 
niew oświadczył, iż jeśli jest jeszcze jaka nadzie­
ja, to chyba z tego względu, iż człowieka należy 
traktować jako żywego dopóty, dopóki zupełnie 
nie został zabity. Położenie Rosyi —  zdaniem je­
go —  jest bardzo poważne, jeśli nie wprost roz­
paczliwe. Nawet przywódca nacyonalistów Pała­
szów oświadczył w  ktiloarach Dumy, iż jedynym  
ratunkiem Rosyi może być pomoc zachodnich 
sprzymierzeńców. _____________

Ochotników budowlan. i n 
** terów Doszukuje Stolai

mon­
terów poszukuje Stolarnia 

Józefa Kleinbergera, Kraków, 
Augustyańska 17.

Jiiil silili
dla pp. Urzędników, Prze­
mysłowców i t. d. — Grun­
towna, fachowo prowadzona 
nauka, oparta na konwersa- 
cyi, w odpowiednio dobranych 
grupach po 5 osób. Bliższe 
informacye w Biurze porad 
pedagogicznych Kołłątaja 12. 

parter.

Zapałki
poniżej cen maksymalnych, 
w cenie 20 hal, za lO.pude- 
łek, sprzedają firmy: Ś. Eil 
baum, Sławkowska 31. i N. 
Meth, ut. św. Tomasza 2.

DROGUERYA

Wobec ukończenia rekonstrukcyi naszych wapienni­
ków, możemy już obecnie dostarczać, tak jak dawniej

wapna budowlanego 
wapna dezinfekcyjnego 

wapna nawozowego
w najlepszej jakości i puktualnie.

Bracia Karrasler
fabryka wapna

w Krakowie, u!. Ziełona 12.

I l i
przeniesiona

z. ul. Szpitalnej, obecnie przy
ul. Szewskiej L. 22
(obok plantacyi) poleca oprócz 
zagranicznych środków kos­
metycznych i hygienicznych 
swoje wyroby -własne. Jako 
środek przeciw łupieży i upor­
czywemu wypadaniu włosów 
zaleca Wodę chinową, flakon 
K. 1 .10.— Mleko LiHow* wybie­
la cerę, usuwa piegi i zaczer­
wienienia skóry, flakon — K. 
V2Q . —  0 trąbki migdałowe do 
mycia rąk i twarzy, konser­
wują i wygładzają płeć, pu­
dełko K. 1-20. —  Puder fiołkow y, 
sporządzony ze składników 
absolutnie skórze nieszkodli­
wych, w użyciu, przyjemny, 
przylega do skóry i wydeli­
kaca cerę, pudełko K 1*—. 
Zamówienia z prowincyi za­
łatwiamy odwrotnie. Usługa 
skrzętna, wyłącznie kobieca.

G IP S  m u r a r s k i  
G IP S  sztukalorski 

O L I W Ę
podłogową, maszyno­
wą, cylindrową, auto­

mobilową

BENZYNĘ 
TERPENTYNĘ

F A R B Y  
S Z C Z O T K I

poleca

FR. LENERT
KRAKÓW 

Sławkowska i. 6.

P R Z E C IW  Z A K A Ż E N I U !
Musimy się tem więcej chronić, iż obecnie występują ze wzmo­
żoną siłą wszelkie choroby zaraźliwe, jak: .szkarlatyna, odra, 

ospa, cholera, tyfus. Z tego powodu

N A L E Ż Y  U Ż Y W A Ć
wszędzie, gdziekolwiek takie choroby występują, dobrego środka 
dezynfekcyjnego, który powinien się znaleźć w każdym domu.
Najlepszym środkiem deśynfefccvjnym jest obecnie bez wątpienia

L Y S O F O R M
V i i •

bez zapachu, nie trujący i tani. Można go otrzymać w każdej 
aptece i* drogueryi -w oryginalnych flaszkach (zielone szkło)
W cenie po 9 0  halerzy. Działanie Lysoformu jest szybkie i pe­
wne, to też polecają go wszyscy lekarze do desynfekeyi przy 
chorych, do mycia ran, wrzodów, do antyseptycznycli bandaży 

- i  irrygacyi'.

Mydło LYSOFORMOWE
jest dełikatnem, łagodnem mydłem toaletowem, zawiera jeden 
procent Lysoformu i działa antyseptycznie. Można go używać 
przy delikatniejszej skórze, nawet u dzieci i niemowląt. Czyni 

‘ ono skórę miękką i delikatną i daje jej- aromatyczny zapach. Je­
dna próba wystarczy, a to znakomite mydło zawsze już pozo­
stanie w użyciu. Jest.ono tylko pozornie drogie, w użyciu jednak 
bardzo ekonomiczne, bo długo jtrwa. Cena sztuki kor. T20 .

LYSOFORM MIĘTOWY
jest silną antyseptyczną wodą do ust, usuwającą natychmiast 
i pewnie wszelką woń z ust, bielącą i konserwującą zęby. Md-1 
żna go używać także przy bólu gardła, kaszlu i katarze do płu­
kania na zlecenie lekarza. Kilka kropli wystarcza do jednej 
szklanki. Cena flaszki oryginalnej kor. 1‘50 . Do nabycia w ka­

żdej aptece i drogueryi.

Interesującą broszurę pod tytułem „Co to jest hygiena“ wy­
syła na żądanie darmo i opłatnie

Dr. Kel&ii & Nurdnyi, Fabryka chem., tJJpesit,
Hurtownie i w częściowej sprzedaży do nabycia także w Kra­
kowie u tim i: Reiin i Ska, „Pliarma* sp. z ogr. poi-., Fortunat 
Gralawski, Arnold Reiter i M. L. Dobrowolski w Podgórzu, ja­

koteż-we wszelkich innych diogueryach i aptekach.

Z miasta i z kraju.
Ola rannyeh żołnierzy P o lakó w . Trzy tysiące P3' 

czek z książkami i gazetami rozesłała już 
Polska11 do szpitali w  obrębie Austro-Węgier 
rannych i chorych żołnierzy Polaków i legionisto ' 
Wspomnimy tylko, że do blisko 600 szpitali 'G' 
słane było kilka tysięcy książek, kilkanaście tysif 
cy broszur i kilkadziesiąt tysięcy gazet.

Ponieważ jednak zapasy się wyczerpały, zWraC* 
się „Straż11 ponownie z gorącą prośbą do wszys ” 
kich, życzliwych naszej sprawie, o łaskawe skła' 
danie książek, broszur, kalendarzy, książek do ° a' 
bożeństwa itd. w  lokalu „Straży Polskiej", 
ków, Rynek 6, szara kamienica, I, p. II. scbo<V
od 5— 7 wieczorem.

' * 1/Wpisy do gimnazyum św. Anny i gimnazyum ' [
odbywać się będą w  budynku gimnazyum V. pr^
ul. Jana Kochanowskiego 1. 5, w  dniach 30 i 0
sierpnia od godz. 9 do 12 przed południem ^
uczniów gimnazyum V., a 31 sierpnia od gô '1'
9 do 12 przed południem dla uczniów gimnazyń'11
św. Anny.

płacę Wam, 
jeżeli Wasze 

j nayniotki, bro- 
‘ dawki i rcjdw- 

ki PJafeaisani w 3-ch dniach 
zupełnie nie usunie.

Cena za 1 stoik wraz z li­
stem gwarancyjnym K. I -— .

KEMENY, Kaschau 5.,
P o s t f a c h  12/110, Węgry.

z.łoto, srebro, brylanty, an­
tyki i t. p., płacąc najwyższą 
wartość J. Cyankiewicz, 

zega ‘mistrz 
Kraków, ul. Sławkowska 24.

Dom XX. Emerytów.
CJffl

5  H A t L - E R f c Y
kosztuje was 
tylko kartka 

korespondenc. 
: a pomocą któ­
rej możecie ża- 
: ądać mojego

 _____* najnowszego z.
•®S®^*40(JO  rycin głó­
wnego katalogu darmo i 
opłatnie. Rnrwsza fabryka 
zegarów HA.NNS KONRAD,
c. i k. nadw. tiost. w Briix 
Nr. 1265 (Czechy). Niklowy 
Anker zegarek K 3 80, lep­
szy K4'20. Srębrny-meta- 
lowy Rem. zegarek K 4’80, 
z szwajcarskim An:<er wer­
kiem K 5’— . 'Zegarek pa­
miątkowy wojenny K 5’50, 
Radium zegarek kieszonko­
wy K 8'50,: z budzikiem 
K 24 50. Niklowy budzik 
K 2‘90. — Zegar ścienny 
K 3’40. Do każdego zegar­
ka 3 letnia pisemna gwa- 
rancya. Wysyłka za pobra­
niem. Bez ryzyka! Zamia­
na dozwolona lub zwrot 

' pieniędzy.

Jedna próba 
wystarczy,

by się przekonać o lń6* 
zrównanej jakości liteg0 
świeżego towaru. PoK  
cam najlepsze ga tu rf1

ŚLEDZI „IftATiAS"
I DO m a r y n o w a n i a

oraz doborowych

MOSKALI, SARDYN^
i t. d., sprzedając tako^e
hurtownie i detailiczn1® 
po cenach konk uren cyt' 

nych.

Oli. IRQ$enb,aunV
Kraków. Krakowska 20 

f ilia  w Podgórzu, Lwowska $
Zastępcy miejscowi po,szukivranl!

Olki nallggszttl i
Farby, pokosty
? A S T Y  i L A K  E &
z „Murzynem" do podł®- 

L a k i e r y ,  P ą d & l s  

T e r p e n t y n ę , ,  

KREMY d o  o f c u w ^  

OLIWĘ
przeciw k u rz o w i d o  świ®0’' 

ma i do maszyn

S z c z o t k i ,  S p i r y t ^  

W A Z E L IN Ę  
S m a r o w i d ł a  d o  w o z ó v

poleca jak najtaniej

LWEiNDLIilf
Kraków, Grodzka *

naprzeciw magistratu- ^

koksu li dachówki dostarcza do każdej stacyi kolej0'*'

Jó ze f B la tt
K r a k ó w ,  u ! ,  D i e t l o w s k a  L .  9 2 ,  T s l s f o n  3 2 5 ° '

b b iu r o t e c h n i c z n e '  
f .  I O H O

 j
□  Skład artykułów technicznych i elektrotechnicznych 0
□  maszyny parowe, motory gazowe i benzynowe,Turą '  0
□  ny, wszelkie maszyny młyńskie, kamienie francuski"’ £) 
O  gaza jedwabna, pompy, weże gumowe i  kouop»°’ 0 P wszelkie armatury do pary i wody, pasy skór/aa 0
□  i parciane, płyty i liny gumowe i asbestoWe, SIIJ 3  0
□  i oleje do maszyn, płachty nieprzemakalne, lamp 0 
LJ elektryczne, rowery. 0
jrj Kosztorysy i cenniki bezpłatnie.
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